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W vchodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t :  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło . P rzed ­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ v \ ia -  
rus Polski11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. zo i. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  ! P R A C U J !

Za Inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Z a tłóm aczenie z obcych języków  na p o .-  
Bki nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarń, 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich d ok łam y  
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Bochum, sobota, 28  marca
  A dres; W iarus Polski, Bochum.

Redakcva. drukarnia i księgarnia nu aj duje się przy M altheserstrasse 17a na dole.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
tniemezyć się pozwoli!_______ ______

Zaproszenie  do przedpłaty.
P r e n u m e r a t e  n a  d r u g i  k w a r t a ł  ( to  je s t  n a  

k w ie c ie ń ,  m a j  i  c z e r w ie c )  j u ż  c z a s  o d n o w ie .

„Wiarus Polsiłi44
w r a z  z b e z p ł a t n y m i  d o d a t k a m i ;  „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą "  i  „ Z w i e r c i a d ł e m " ,  k o s z t u j e  k w a r t a l n i e

1 m r. 5 0  fen .,
a z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  25  fe n .  w ię c e j .

K w i t  d o  z a p i s y w a n i a  m ie ś c i  s ię  n a  t r z e c ie j

s t r o n ie .
P r o s i m y  R o d a k ó w ,  a b y  ju ż  t e r a z  p a m i ę ­

t a l i  o z j e d n y w a n i u  n a m  n o w y c h  a b o n e n t ó w .

Polacy na obczyźnie.
Z pod  D ortm u nd u . S z a n .  R e d a k c y o  1 

Ż le  s ię  d z ie je  w cW e s t f a l i i ,  a le  w ła ś n i e  d la  t e g o  
p o w in n i ś m y  s ię  ł ą c z y ć  t e m  b a r d z i e j  i t r z y m a ć  
eię  n a s z e j  w ia r y  ś w ię t e j  i n a r o d o w o ś c i  p o ls k ie j ,  
b o  w t e d y  n ie  z g in i e m y ,  c h o ć  in n i  p r z e c i w  n a m
w y s t ę p o w a ć  b ę d ą .  .

T e r a z  R o d a c y  z b l i ż a  s ię  d r u g i  k w a r t a ł  
w ię c  z a c h o d z i  p y t a n i e  j a k i e  p i s m o  z a p i s a ć  
n a l e ż y ?  N a  to  ł a t w a  o d p o w i e d ź ;  j e ż e l i s  P o l a k  
i k a to l ik ,  to  m o ż e s z  ty l k o  p o ls k ie  i k a to l i c k i e  
p is m o  z a p i s a ć .  O tó ż  m a s z  tu  n a  o c z y z n ie  
n is m o ,  k tó r e  b r o n i  n a s z e j  ś w ię t e j  s p r a w y ,  k tó r e  
w a l c z y  p r z e c iw  ty m ,  k tó r z y  b y  n a s  c hc ie l i  
z g e r m a n i z o w a ć  i z a p ę d z i ć  w  s ie c i  s o c y a l i s tó w .  
R o d a c y ! p r z e s z ł e g o  r o k u  p o k a z a l i ś m y  ż e  t r z y ­
m a m y  z „ W i a r u s e m  P o l s k i m " ,  p o k a ż m y  t e r a z  
t o  s a m o !  P r z e z  l a t  5 w id z ie l i ś m y  d o  j a k i e g o  
c e lu  „ W i a r u s  P o l s k i "  d ą ż y ,  w id z ie l i ś m y ,  ze  
i a k  n a  r e l i g i j n y m  f u n d a m e n c ie  z a ło ż o n y  z o s ta ł ,  
t a k  n a  te j  s a m e j  d r o d z e  p o s t ę p u j e  b e z  p r z e r w y  
i  b ę d z i e  n a d a l  p o s t ę p o w a ł ,  n a s z ą  p r z e t o  p o ­
w in n o ś c i ą  j e s t  „ W i a r u s a  P o l s k i e g o  “ ro z s z e r z a ć .  
Z r ó b m y  w ię c  o g ó ln ą  a g i t a c y ę ,  m e c h  k a ż d y  
j e d n e g o  a b o n e n t a  p o z y s k a ,  a  b ę d z i e  m ia ł  z a s ł u g ę ,  
b o  c h o ć  c o k o lw ie k  d o p o m o ż e  n a s z e j  s łu s z n e j  
s p r a w ie .

W s z y s c y  s ię  z p rz y s ię g l i  p r z e c i w  n a m  i 
p r z e c i w  r e d a k c y i  „ W i a r .  P o l . " ,  c h c ą c  z a s t r a ­
s z y ć  r e d a k c y ę ,  a b y  n a s  n ie  b r o n i ł a  p r z e d  z e ­
p s u c i e m  i g e r m a n i z a c y ą ,  a le  m y  c h o c  b i e d n i  
r o b o t n i c y ,  r z e m ie ś ln ic y  i g ó rn i c y ,  m e  d a m y  
z g i n ą ć  n a s z e m u  u k o c h a n e m u  p is m u ,  k t ó r e  n a s  
p o u c z a ,  k tó r e  n a s  b r o n i  i d o  d o b r e g o  p r o w a d z i .  
C z y t a j m y  ty l k o  p i ln ie  „ W i a r u s a  P o l . "  i „ N a u k ę  
K a t o l i c k ą "  i p o s t ę p u j m y  p o d łu g  w s k a z ó w e k  

m ż e  z a w a r t y c h  a  n ie  z g in i e m y .
W i e r n y  c z y t e l n i k .

K ir e h lin d e . Z  ż a l e m  p i s a ć  m u s z ę ,  ż e  
R o d a c y  w  K i r e h l in d e  b a r d z o  o p ie s z a l e  u c z ę ­
s z c z a j ą  w  r o k u  b i e ż ą c y m  d o  k o ś c i o ł a ,  a b y  t a m  
ś p i e w a ć  „ G o r z k i e  Ż a l e " .  N a  ty l e  s e t  P o la k ó w ,  
to  3 0  d o  4 0  o s ó b  j e s t  z a  m a ło .  W s z y s t k i e m u  
w i n n e  k a r t y  i  k ie l is z e k .  S m u t n e  to  b a r d z o ,  ze  
t a k  s ię  z a p o m i n a m y ,  b o  n a  r o k  p r z y s z ły ,  to  
n i e z a w o d n i e  w  o g ó le  t a k i e g o  n a b o ż e ń s t w a  n ie  
b ę d z i e m y  m o g l i  u r z ą d z i ć  —  je ż e l i  s ię  m e  p o  
p r a w i m y .  M - D ‘

B n lm k e . D n i a  2 3 - g o  lu t e g o  z a ło ż o n e m  
z o s t a ło  T o w a r z y s t w o  p o l s k o - k a to l i c k i c h  r o b o ­
tn i k ó w  p o d  w e z w .  św .  C z e s ł a w a  w  B u lm  se. 
T o w a r z y s t w o  s k ł a d a  s ię  d o  t e g o  c z a s u  z  31 
c z ło n k ó w .  Z e b r a n i a  t o w .  o d b y w a j ą  s ię  r e g u ­
la r n ie  c o  d r u g ą  i c z w a r t ą  n ie d z i e lę  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  w  lo k a l u  p .  R e i c k a  n a p r z e c i w  p o c z ty ,
0 g o d z in i e  4 - te j  p o  p o łu d n i u .  M a m y  n a d z ie ję  
ż e  n a s z e  t o w a r z y s t w o  k w i t n ą ć  b ę d z ie  je ż e l i  w  
z g o d z ie  i m i ło ś c i  b r a t e r s k i e j  p r a c o w a ć  b ę d z ie m y  
ja k  d o tą d .  D o  z a r z ą d u  p o w o ł a m  z e s t a l i  n a -  
s t ę o u ją c y  p a n o w i e ;  M .  K a s p r o w i a k ,  p r z e w o ­
d n ic z ą c y ,  A .  C h e łm iń s k i  z a s t . ,  F r .  C z e r w iń s k i ,  
s e k r e t a r z ,  J .  M i c h a ło w s k i  z a s t . ,  W .  T a jk o w s k i ,  
k a s y e r ,  M . W o j c i e c h  z a s t , K .  S u p l ic k i ,  b ib l io ­
t e k a r z ,  F r  G r e n z  z a s t ę p c a ,  J .  F o r m a n i a k  i M . 
L e w a n d o w s k i ,  ł a w n ic y ,  F r a n c .  K a c z y ń s k i  i M .
B u d z y ń s k i ,  z a s t ę p c y .

U p r a s z a m y  s z a n o w n y c h  R o d a k o w  z rSuim ke
1 o k o l ic y ,  a b y  j a k  n a j l ic z n ie j  d o  n a s z e g o  g r o n a  
z d ą ż a l i .  —  W s z e l k i e  l i s t y  i k o r e s p o n d e n e y e  
u p r a s z a m y  p o s y ł a ć  n a  r ę c e  p r z e w o d n ic z ą c e g o
lu b  s e k r e t a r z a .  . .

M a r c in  K a s p r o w i a k ,  F r a n c .  C z e r w iń s k i ,  
p r z e w o d n i c z ą c y .  s e k r e t a t a r z .

T h a le  p o d  H a r c e m  w  S a k s o n i i .  P o ł o ­
ż e n ie  n a s  P o l a k ó w  w  S a k s o n i i  j e s t  n a d z w y c z a j  
s m u tn e .  P r z y k r o ś c i  t e ż  w ie lk ie  f  n o s ie  m u s l  
o d  N ie m c ó w  n a s z e  k a to l i c k i e  i p o l s k ie  l o w a r z .  
p o d  o p ie k ą  S e r c a  P a n a  J e z u s a .  W p ł y w o w i  
N i e m c y  z m u s ić  n a s  p r a g n ą ,  a b y ś m y  d o  ich  
„ M l in n e r v e r e in u "  n a le ż e l i ,  c z e g o  j e d n a k  n ig d y  
ż a d e n  p r a w d z i w y  P o l a k  u c z y n ić  n ie  m o ż e .  B o ć  
p o c ó ż  p ó jd z i e m y  n a  z e b r a n i e  „ V e r e i n u " ,  c z y  
t y l k o  n a  to  a b y  s ię  g a p ić ,  N ie m c o m  z a w a d z a ć  
i s k ł a d k i  p ł a c i ć ?  P o l a c y  w  n ie m ie c k ic h  t o w a ­
r z y s t w a c h  t a k  p o t r z e b n i ,  j a k  d z iu r a  w  m o ś c ie ,  
j a k  o t e m  p r z e k o n a ł o  s ię  k i lk u  R o d a k ó w ,  k t ó ­
r z y  u le g l i  n a m o w o m  i d o  „ M l in n e r v e r e in u  
p r z y s t a l i .  N i e  t r w a ł o  d łu g o ,  a  u c ie k a l i  z  p o ­
w r o t e m  d o  p o l s k ie g o  t o w a r z y s t w a  aż  s ię  z a  
n im i  k u r z y ł o ,  b o  p o z n a l i  ż e  n ie  t a m  d l a  n ic h  
m ie js c e .  M im o  j e d n a k  w s z y s t k i c h  t r u d n o ś c i  
r o z w i j a  s ię  n a s z e  p o ls k ie  t o w a r z y s t w o  d o s y ć

p o m y ś l n i e ^  p OZOs ta ło  w  k a s i e  63  m r .

69  f e n . ;  w  r .  1 8 9 5  b y ł o  d o c h o d u  8 3  m . 9 5  f. 
C h o r y m  c z ło n k o m  w y p ł a c o n o  4 0  m r .  oO te n .  
N a  k o s z t a  d e l e g a c y j  d o  t o w a r z y s t w  w y d a n o  
2 7  m r .  N a d m i e n i a m y ,  ż e  p o ł o w ę  k o s z t ó w  p o ­
k r y w a  k a ż d y  d e l e g a t  z w ła s n e j  k i e s z e n i . ^  N a  
k o s z t a  o b c h o d u  ro c z n i c y  w y d a n o  z  k a s y  l o  m .,  
a  n a  f u r m a n k i  d o  B l a n k e n b u r g a  n a  u r o c z y s t o s c  
p o ś w ię c e n i a  c h o r ą g w i  4  m . ,  p o r t o r y a  1 ,14  m r .  
D o  z a r z ą d u  o b r a n o  p p . :  R  W a l k o w i a k a  p r e ­
z e s e m ,  W .  S u r m ę  z a s t . ,  P .  S z r a m ę  se k r . .  P .  
D a w i d o w s k i e g o  z a s t . ,  L .  G a w r o ń s k i e g o  s k a r ­
b n ik i e m ,  F r .  K r z y n ie c k i e g o  z a s t . ,  r e w iz o r a m i  
k a s y  z o s t a l i  P .  K u r w a n  i W .  M a n s f e ld ,  ł a w n i ­
k ie m  W .  W y r w a ł ,  c h o r ą ż y m  J .  K a c z m a r e k ,  M . 
N o w a k  z a s t . ,  a s y s t e n t a m i  J .  W a i s  i F .  M u c h a ,  
b i b l i o t e k a r z e m  W .  S r o k a ,  S t .  G a w r y c h  z a s t .

T o w .  u r z ą d z i ło  w  c ią g u  r o k u  d w ie  z a b a ­
w y ,  a  g a z e t  p o l s k ic h  u t r z y m u j e  5.

R o d a c y  n i e k t ó r z y  j e s z c z e  z a  b a r d z o  s t r o ­
n i ą  o d  t o w .  n a  w ł a s n ą  s z k o d ę ,  co z g a_
n ić  t r z e b a . _______________

c z ło n k ó w .  O  ile  s o b ie  p r z y p o m i n a m  n a  z j e -  
ź d z ie  ś p i e w a c k i m  w  P e lp l in i e  p o w z ię to  t a k ż e  
u c h w a ł ę ,  w e d ł u g  k tó r e j  z a l e c a  s ię  z a k ła d a n ie  
k a s  t a k i c h .  J a k i e  j e d n a k o w o ż  k r o k i  p o c z y m c  
p o t r z e b a  i j a k  s ię  d o  s p r a w y  te j  z a b r a ć  n a le ż y ,  
o t e m  g łu c h o  i s z k o d a ,  ż e  ż a d e n  z p a n ó w  p r a ­
w n ik ó w  te j  k w e s t y i  n ie  w y ś w ie ć i .  P o n i e w a ż  
w  j e d n e m  z T o w a r z y s t w  n a s z y c h  p i s z ą c y  c h c ia ł  
z a ło ż y ć  k a s ę  p o g r z e b o w ą  i p o z n a ł ,  j a k i e  t r u ­
d n o ś c i  z w a lc z a ć  t r z e b a ,  c h c ia łb y m  n a  t r u d n o ś c i  
t e  z w r ó c ić  u w a g ę  T o w a r z y s t w .

W e d ł u g  § 3 6 0  k o d e k s u  k a r n e g o  p o d le g a  
k a r z e  p ię n i ę ż n e j  a lb o  w ię z ie n iu  t e n ,  k t ó ry  b e z  
p o z w o le n i a  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j  z a k ł a d a  k a s y  
p o g r z e b o w e .  K a ż d e  z a t e m  T o w a r z y s t w o ,  k tó r e  
z a m y ś l a  z a ło ż y ć  k a s ę  p o g r z e b o w ą ,  m u s i  rn iec  
n a  to  p o z w o le n ie  o d  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j .  W ł a ­
d z a  p a ń s t w o w a  z a ś  n ie  u d z ie l i  p r ę d z e j  p o z w o ­
le n ia ,  d o p ó k i  T o w a r z y s t w o  n ie  u d o w o d n i ,  z e  
k a s a  t a k a  j e s t  w  s t a n ie  s ię  u t r z y m a ć  i z a d o s y ć  
u c z y n ić  w s z y s t k im  z o b o w ią z a n i o m  w  o b e c  c z ło n ­
k ó w .  U d o w o d n i e n i e  t a k i e  j e s t  p o ł ą c z o n e  z n a j -  
r o z m a i t s z e m i  p i s a n in a m i ,  t r w a  d łu g o  _i k o s z t u j e  
n ie  m a ło .  T r z e b a  b o w ie m  r z ą d o w i  p r z e s ł a ć  
o r z e c z e n ie  z n a w c y  co d o  m o ż l iw o ś c i  u t r z y m a ­
n ia  s ię  k a s y ,  k tó r e  k o s z t u j e  15 m r . ,  a  c z ę s to  
t r z e b a  i d r u g i e  k a z a ć  z ro b ić .  S ą  w ię c  n a j r o z ­
m a i t s z e  k o r o w o d y ,  p i s a n in y  z w ła d z a m i ,  a  n a j ­
g o r s z e ,  ż e  k a s a  t a k a  p o d le g a  z a w s z e  n a d z o r o ­
w i  w ł a d z y  i ż e  t r z e b a  k s i ą ż k i  w  n ie m ie c k im
p r o w a d z i ć  j ę z y k u .  . . ,. ,r

W s z y s t k i e m u  m o ż n a  z a p o b ie d z ,  je ż e l i  t o -  
• w a r z y s t w a  n ie  b ę d ą  z a k ł a d a ć  k a s  p o g r z e b o ­
w y c h ,  le c z  k a s y  w s p a r c i a  lu b  w z a j e m n e j  p o ­
m o c y .  K a s y  t a k i e  n ie  p o t r z e b u ją  ż a d n e g o  p o ­
z w o le n ia  r z ą d o w e g o  i w  p r a k t y c e  z d z i a ł a ć  m o ­
g ą  to  s a m o ,  a  n a w e t  w ię c e j  n ie r a z  j a k  k a s y  
p o g r z e b o w e .  K a ż d e  T o w a r z y s t w o  m o ż e  w  s t a ­
t u t a c h  p o s t a n o w i ć ,  ż e  c z ło n k o w ie  s k ł a d a j ą  m ie ­
s ięc zn ie  p o  10 fen . ,  a  z a r z ą d  a lb o  o s o b n e  k u -  
r a t o r y u m  m a  p r a w o  u d z ie l ić  z p ie n i ę d z y  t y c h  
z a p o m o g i  p ie n i ę ż n e j  c z ło n k o m  lu b  ic h  fa m il io m ,  
je że l i  z a p o m o g i  p o t r z e b u ją .  Z a p o m o g i  t a k i e  
m o ż n a  d a w a ć  n ie  ty l k o  w  r a z i e  ś m ie rc i  c z ło n k a ,  
a l e  t a k ż e  je ż e l i  s ię  o k a ż e  p o t r z e b a ,  w  r a z i e  
c h o r o b y  i in n e g o  n ie s z c z ę ś c ia .

R ó ż n ic a  m i ę d z y  k a s ą  p o g r z e b o w ą  a  k a s ą  
w s p a r c i a  j e s t  t a ,  ż e  w  k a s i e  p o g r z e b o w e j  m u s i  
k a ż d y  c z ło n e k  r e s p .  f a m i l ia  d o s t a ć  z a p o m o g ę ,  
a  w  k a s a c h  w s p a r c i a  d o s t a j ą  t y l k o  ci,  k tó r z y  
p o t r z e b u j ą  i  k tó r y m  z a r z ą d  r e s p .  k u r a t o r y u m  
z a p o m o g ę  p r z y z n a .  * W  p r a k t y c e  o s t a t e c z n i e  r e ­
z u l t a t  t e n  s a m ,  b o  g łó w n ie  d la  u b o ż s z y c h  i p o ­
t r z e b u j ą c y c h  k a s y  t a k i e  s ię  z a k ł a d a  i m a ł o  j e s t  
w  T o w a r z y s t w i e  c z ło n k ó w ,  k t ó r y c h  fa m il ie  w 
r a z i e  ś m ie rc i  c z ło n k a  n ie  p o t r z e b o w a ł y  z a p o ­
m o g i .  Ż e  k a s y  p o d o b n e  w  o g ó le  są  p r z y  t o ­
w a r z y s t w a c h  n a s z y c h  p o t r z e b n e  i ż e  w ie lk i  
w p ł y w  n a  c z ło n k ó w  w y w r z e ć  m o g ą  o t e m  m e  
p o t r z e b a  s ię  r o z p i s y w a ć .

W sprawie kas pogrzebowych
p i s z ą  -G a z *  C o d z . tf co  n&Btępujc •

M ó w i ą  w ie le  i  d o r a d z a j ą  T o w a r z y s t w o m  
p o ls k im ,  a b y  z a k ł a d a ł y  k a s y  p o g r z e b o w e  d la

£
Ziemie polskie.

•  Z  Prus Zaeh., W arm ii i  5ia*nr.
P e lp l in .  A d m i n i s t r a t o r a m i  p r o b o s t w a  

z o s t a l i  m i a n o w a n i ;  k s .  w i k a r y  L e o n  L ip s k i  
z B r o d n i c y  w  K r u s z y n a c h  a  k s .  T e o f i l  S c h u lz ,  
w i k a r y  p r z y  k o ś c i e le  św .  J a n a  w  T o r u n i u ,  w  
G r o n o w i e .  K s i ą d z  a d m i n i s t r a t o r  M a k s  P r o c h  
z N i e d ź w ie d z i a  z o s t a ł  w i k a r y m  p r z y  k o ś c i e le  
ś w  J a n a  w  T o r u n i u .  K s .  S t a n i s ł a w  Z a k r y s  
z G r z y w n y  w  R a d o s z k a c h ,  a b y  t a m  z a s t ę p o w a ć
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chorego (tymczasem już zmarłego) proboszcza, 
ks. dr. K onstanty Kreft z Grudziądza do Go- 
lubia, a ks w ikary Otton Bold z W ięcborka 
przeniesiony jako drugi wikary do Chełmna.

Ksiądz Kazimierz Gregorkiewicz, wikary 
w Raciążu, mianowany kapelanem biskupim. 
Przeniesieni zostali: ks. wikary W ojciech Z:e- 
mann (młodszy) z Oliwy do kaplicy królewskiej 
w Gdańsku, ks. wik. Otton Gronau (młodszy) 
z Szotlandu do Grudziądza, a ks. adm inistrator 
Je rzy  Pabusch z Człuchowa jako wikary do 
Szotlandu pod Gdańskiem.

Z nowo wyświęconych księży ustanowio­
nymi zostali w ikarym i: ks. A leksander Bu­
kowski w Brodnicy, ks. Paw eł Duuajski w L i- 
puszu, ks. P iotr Dunajski w Raciążu, ks. Poli­
karp Gulgowski w Świętym W ojciechu przy 
Gdańsku, ks. Augustyn Hassę w Starogardzie, 
ks. Paw eł Kachelek przy kościele św. Mikołaja 
w Gdańsku, ks. M ieczysław Kamiński w L u­
zinie, ks. W ładysław  Karpiński w Oksywiu, 
ks. Kazimierz L atoś w W ięcborku, ks. Paw eł 
Moews w Pucku, ks. Ignacy Nowacki w Z a ­
krzewie, ks. Stanisław  P ełka  w Komórsku, 
ks. W aleryan Piechowski w Prągowie, ksiądz 
Kazimierz Rhode w Koronowie, ks. Józef 
Szydzik w Oliwie.

L id zb ark , f  W  niedzielę 22 bm. umarł 
po dłuższej chorobie opatrzony Sakramentami 
świętemi ks. Józef Sartowski, proboszcz w R a­
doszkach pod Lidzbarkiem  w skończonym w ła­
śnie 73, roku życia a w 43. roku kapłaństw a 
swego. Niebożczyk urodził się w Nowej- 
cerkwi pod Chojnicami 17 marca 1823 r.

Ż a ło b n ą  w ie ść  otrzymuje „Gaz. T or.“ 
z Tylic. Oto co jej z tam tąd p iszą: „Z bo­
leścią serca donoszę, iż majątek obszaru 302 
hektarów  po zmarłym w styczniu s. p. Janu  
U byszu nabyła królewska kolonizacya z P o ­
znania. Tradycya ma nastąpić 1 kwietnia za 
kwotę 180,000 m arek; prcszę o łaskawy arty­
kuł w łamach pisma naszego innym na u p a- 
miętanie. Jest to dla nas Tyliczan bardzo 
ciężki cios, bo przeszło 2400 mórg ziemi 
będzie się teraz znajdowało w rękach komisyi 
kolonizacyjnej.“

S w ie c ie . Teraźniejszy właściciel dóbr 
Kozłowa, Skarszewa i Niem. K onopatu pan 
Raczyński z Szarlotenburga, zamierza dobra 
rycerskie Kozłowo pod Terespolem rozparce­
lować.

Promyk nadziei.

G d a ń sk . Ks. wikary W erm uth otrzymał 
z rozpoczęciem nowego roku szkólnego posadę 
wyższego nauczyciela przy gimnazyum w S ta­
rogardzie.

P e lp lin . Nawet ludzie już podstarzali nie 
pam iętają w tej porze takiego ciepła, niemal 
świętojańskiego, jakie panuje u nas od tygo- 
gnia.

Czy m o żliw e?  Czytamy w „Gazecie 
Codziennej14: „H K T a straże pożarne. O trzy­
maliśmy dziwną wiadomość. Oto gdy w p e ­
wnej miejscowości powstał u wybitnego Polaka 
pożar, nie pospieszyła straż pożarna, mimo 
wezwania na pomoc, a jej przełożony powo­
ływał się na zakaz z góry. To też pożar 
szalał bez przeszkody. W yraźniej napiszemy 
o tej sprawie po zebraniu bliższych szczegółów.41

(Ciąg dalszy.)
Oficerowie poczęli się spierać i każdy inne 

czynił przypuszczenia, gdy w tem stapął wśród 
nich cesarz, blady ale spokojny. Zbliżył się 
do okna i zajął wzrokiem płonące miasto.

— Okropny widok — rzekł sam do sie­
bie — czyżby sami wzniecili ten pożar? Tyle 
bogactw , tyle wspaniałych rzeczy I Dziwni za­
iste ludzie, naśladują Scytów !

Tuż przy nim stał adjutant, który go zbu­
dził, do tego zwrócił się z rozkazem.

— Biegnij do M urata i powiedz mu, aby 
kazał schwytać podpalaczy i rozstrzelać ich na 
miejscu, bez sądu; niech wyśle również wojsko 
na ratunek płonącym gmachom.

To rzekłszy, oddalił się chmurny do sy­
pialni, nie raczywszy zamienić z nikim słowa.

— Jest siła wyższa od woli despoty — 
szepnął M ieczysław do brata — oby nie roz­
bił się o nią!

Minęła wreszcie noc pełna niepokoju i 
dzień zajaśniał, nie przynosząc żadnej zmiany 
w  położeniu zwycięzców. Mimo usiłowań woj­
ska, pożar wcale się nie zmniejszał; gdy w je ­
dnym miejscu praca i rozum ludzki owładnęły 
zgubnym żywiołem, wybuchał on niespodzianie 
w drugiem i rozlewał się szeroko. K to go roz­
szerzał, trudno było orzec na pewno, schwy­
tano wprawdzie kilka podejrzanych postaci, 
kobiet i mężczyzn w łachmanach, które przy­
patrując się z radością płomieniom, przykla­
skiwały im i porywały płonące żagwie, by je 
zanieść na miejsca, gdzie pożaru jeszcze nie 
było, lecz któż mógł powiedzieć z przekona­
niem :

— To oni podpalili M oskwę!
Ponura tajemnica otaczała nieszczęście, 

mimo tego jednak M urat kazał bezzwłocznie 
rozstrzelać podejrzanych... Dzień chylił się ku 
schyłkowi, a pożaru jeszcze nie ugaszono ! Gdy 
przykry swąd spalenizny do komnat Kremlinu

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o
O strów . W  Kwiatkowie spaliła się sto­

doła i obora gospodarza Jakóba K ow alczyka; 
ogień wzniecił prawdopodobnie czteroletni syn 
gospodarza, bawiący się zapałkami. Kiedyż to 
polskie matki nauczą się tego, że zapałki cho­
wać należy w miejscu, z którego ich dzieci 
dostać nie mogą!

J u tr o s in . Rządzca dóbr w Górze pod 
Jutrosinem  p. D reier pokąsany przez pieska 
w styczniu, nie zważał na to okaleczenie. Po 
9 tygodniach rządzca zachorował na w odo- 
w stręt i w klinice wrocławskiej um arł w 39 
roku życia. P iesek był wściekły.

M ielżyn . M ajątek rycerski Mielżyn w 
powiecie Witkowskim nabyła za pośrednictwem 
Banku Ziemskiego Spółka Ziemska w Pozna­
niu w celu rozkolonizowania, za 380,000 mr. 
Mielżyn obejmuje 482 hektarów  i był w łasno­
ścią spadkobierców ś p .  Bilażewskiego. Pano­
w ała obąwa, że piękny ten szmat ziemi pol­
skiej przejdzie w ręce komiśyi kolonizacyjnej, 
dla tego wiadomość powyższa wywołała zape­
wne w jak najszerszych kołach szczerą radość.

S za m o tu ły . Sierotom polskim w Sza­
motułach stała się krzywda dotkliwa, gdyż 
tamtejsze Siostry M iłosierdzia odebrały w tych 
dniach z polecenia pana Bossego od landrata 
Rhkaz rozpuszczenia sierót z ochronki i rozwią­
zania szkółki w ochronce. Sieroty, które Sio­
stry wychowywały pójdą między obcych 
krzywda, jaka się dzieje tym młodym sercom, 
spada na tych, którzy ów „ukaz11 wywołali.

się dostał, jenerałowie namawiali cesarza, aby 
opuścił tw ierdzę; bezskuteczne jednak były ich 
prośby, Napoleon ustąpić z niej nie chciał.

Naraz na dziedzińcu zamkowym rozległy 
się pełne trwogi wołania:

— Kremlin się p a li!
— Kremlin się pali! — powtórzył Mie­

czysław, który pierwszy to wołanie usłyszał i 
bez pytania wbiegł do komnaty cesarza. — 
Najjaśniejszy P anie, uchodź ztąd prędko, nie­
bezpieczeństwo grozi twej osobie, już pożar 
w twierdzy — rzekł głosem bez tchu.

Odurzony tą  wieścią cesarz, powstał i po­
szedł machinalnie za Mieczysławem do półno­
cnego skrzydła zamku, na schody pamiętne 
rzezią Strelców. Tutaj spotkali wielu innych, 
w ucieszce szukających ratunku. Cesarz za­
trzym ał się.

— Kto wzniecił pożar? — zapytał.
— Ja! — odparł mu głos ponury i stanął 

przed nim oficer wojska rosyjskiego. — Speł­
niłem rozkaz jenerała Roztopczyna — dodał.

Napoleon zmierzył go wzrokiem, skinął.
— Na śmierć! — rzekł posępnie.
Natychm iast otoczono skazanego, a ten

wyprowadzony na dziedziniec, zdawał się być 
zadowolonym z losu, jaki go spotkał; egzeku- 
cya spełnioną została bezzwłocznie.

Nie upierał się więcej cesarz, by pozostać 
w Kremlinie, teraz już wiedział, czyjem dzie­
łem je 3t pożar Moskwy, zrozumiał, iż żadne 
usiłowania jej nie uratują, bo wszystkie roz­
biją się o patryotyzm  tych, na których ziemię 
wstąpił jako zwycięzca.

— Miłość ojczyzny to siła, która najpo 
tężniejszych obala — pomyślał Mieczysław.

Ogniste morze oblało Kremlin i zamknęło 
wszystkie bramy twierdzy, była chwila,^ iż ci, 
którzy w niej umieścili się, sądzili, że nie w yj­
dą żywi z tego piekła płomieni, dymu, iskier i 
popiołów. Uchodząc prawie na oślep, gdyż 
kłęby dymu wzrok im zasłaniały, natrafili w 
końcu na wązkie przejście, do którego pożar 
jeszcze się nie dostał. Przez nie znaleźli się

N. B. w Szamotułach są także dyakoaiskh 
itórym  wolno je3t wychowywać sieroty.

* Z e S lą z k a  ezy ii S ta rej P o la k i. 
R acib ó rz . Tym razem wiosna zaczęła 

się nie tylko w kalendarzu, ale i w rzeczywi­
stości. Od pew nego' czasu panuje nieustanna 
pogoda a ciepło jak lecie. Zdaje się jednako­
woż, że się powietrze jeszcze raz ozięb:, z :. u. 
istotna wiosna do nas zawita, — oby o 
nie za bardzo!

P szcz y n a . Niedaleko tutejsze g dworcy 
został przez pociąg towarowy przejechany robo 
tnik Dziaka. W racał on torem kolejowo: do
domu, gdy go naraz pociąg pochwyci. kola 
oddzieliły mu głowę od tułowia.

R acib órz- W  ciągu miesiącu kwietnia 
odprawią tu  misye W ielebni OO. Redem pto- 
rzysci, które potrw ają aż do 29-go kwietnia. 
Dnia tego przyjedzie do Raciborza Jego Emin. 
ks. K ardynał i będzie udzielał św. Sakramentu 

Bierzmowania.
G o sła w ic e . W  styczniu rb. donosilimy, 

że syn mistrza kowalskiego Piechoty, chodzący 
jeszcze do szkoły, skutkiem nieostrożnego ob­
chodzenia się ze strzelbą zastrzelił innego 
chłopca szkólnego. Izba karna w Opolu roz­
patryw ała zeszłego tygodnia tę sprawę, nie 
mogła dopatrzeć się istotnej winy i ć L  ego 
uwolniła chłopca.

*

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Cesarza W ilhelma reprezento­

wać będzie podczas uroczystości koronacyjnych 
w Moskwie brat cesarza książę Henryk.

W ied eń . Minister oświecenia dr. Gautsch 
wydał rozporządzenie w sprawie dopuszczania 
kobiet do egzaminów dojrzałości pod warun­
kiem ukończenia lat 18, przedłożenia świade­
ctwa z ukończenia gimnazyum prywatnego lub 
też, ji źli kandydatka odbyła studya przygoto­
wawcze świadectwo stósowne.

W łoch y . „Italia M ilitare14 oblicza straty  
W łochów w ostatniej bitwie pod A duą jak 
następuje: Z pięciu jenerałów, którzy brali
udział w bitwie, dwóch poległo (Dabormida i 
Arimondi), jeden dostał się do niewoli (Aiber-
tone). Z siedmiu pułkowników dwóch poległ. £
jeden dostał się do niewoli; z 24 majorów 
uważać można 15 za zabitych, jeden dostał się

poza murami twierdzy, lecz położenie ich w 
niczem nie uległo zmianie, nie Kremlin, lecz 
cała Moskwa się paliła. Mijali ulice ogniste, 
ciągnące się wśród ścian płonących, cesarz to - * 
rował im drogę. Szedł naprzód śmiało, iskry 
leciały mu w oczy, na ramiona spadały ja. :ące 
się szczątki domów, odrzucał je, nie zatrzym u­
jąc się wcale. O milę za Moskwą, na drodze 
do Petersburga wiodącej, wznosił się pałac ce­
sarski, zwany Piotrowskim , tam schronić się 
postanowił. Płomienie piekły twarze i ręce 
uciekającyeh, rozżarzone węgle, któremi ulice 
były zasypane, parzyły im stopy, dym k. ztusił 
ich, lecz iść musieli wytrwale przekonani, że 
zginą jeśli ich wytrw ałość opuści; nie szli, lecz 
biegli wszyscy, by prędzej wydobyć się z nie­
bezpieczeństwa. Nareszcie płomienie poczęły 
słabnąć, dym mniej czarnemi kłębami ich ota­
czał, ujrzeli koło siebie już tylko zgliszcza i 
i popioły, z których dobywał się przykry swąd 
spalenizny; wówczas zatrzymali się. Ogniste 
miasto, z którego czarne słupy i gorejące po­
chodnie z niemą skargą pięły się ku niebu, 
mieli już za sobą, przed nimi leżały rozległe 
pola i błonia, a na nich widać było rozbite na­
mioty wojska francuskiego. W szyscy cisnęli 
się do N apoleona; nie mieli nadziei, by ocalał, 
to też ujrzawszy go, nie mogli się powstrzy­
mać od głośnych objawów radości. On podał 
starszym stopniem dłoń do uścisku, do żołnie­
rzy przemówił kilka słów serdecznych, poczem 
wskazał wszystkim gorejącą Moskwę.

— Siebie zniszczyli, lecz mnie nie obai$ł 
— rzekł. *

Pewność, z jaką wymówił te słowa, wszy­
stkim dodała otuchy, poczęli radzić, co czynić 
dalej. Napoleon kazał sprowadzić pojazd i 
podążył do Piotrowskiego pałacu, z nim kilku 
jenerałów ; wojsko zostało pod Moskwą, lecz 
cesarz obiecał mu, iż wkrótce przyśle rozpo­
rządzenie co do dalszego działania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

•<do niewoli. W  bitwie brało udział 9000 żoł­
nierzy włoskich, z których poległo 5600; jeśli 
aię doliczy do tego stratę krajowców, przyjąć 

jn o żn a  na pewno, że ogólna liczba zabitych 
po stronie włoskiej wynosiła 10 tysięcy ludzi. 

'S tra ta  Abisyńczyków jest również nie mniej 
dotkliwą.

Zofia- Podług wiadomości z Zofii udaje 
■się książę Ferdynand w towarzystwie prezesa 
gabinetu Stoiłowa i m inistra wojny Petrow a 

■do Konstantynopola celem złożenia hołdu 
sułtanowi. N a święta wielkanocne uda sie 
książę Ferdynand, jak donosi „Agence Balca- 
:nique“, na zaproszenie cara Aleksandra do
P etersbu rga.

K o n sta n ty n o p o l. Potw ierdza sie wia­
dom ość o ogłoszeniu ainnestyi przez guberna- 
tu ra Krety Turkhana paszy. Amnestya ro z ­
ciąga sie na wszystkich politycznych prze­
stępców , którzy skazani zostali przed przyby­
ciem  jego na R rete.

Z różnych stron,
B och u m . Niniejszy numer „W iarusa 

Polskiego44 jest przedostatni w bież. kwartale, 
kto wiec jeszcze przedpłaty nie odnowił, po­
winien to zaraz uczyć, chcąc pierwsze numery 
z przyszłego kw artału otrzymać.

B o ch u m . Kolej elektryczna przejechała 
znów niedaleko rzezalni 1 6 -le tn ie  dziewczę 
■z Hofstede.

D ortm u nd . Przytrzym ano tu fałszywy 
jednomarkówkę ze znakiem menniczym A i 
rokiem 1875.

H a ttin g e n . Z powodu zderzenia się 
•dwóch pociągów towarowych znaleźli śmierć 
kierownicy lokomotyw Munstermann i Leien- 
•decker. śiedm  wagonów zostało zupełnie zdru­
zgotanych.

O sn ab riik . Z zasypanych 5 górników 
■dwóch uszło z życiem.

A n n en . Tak samo jak  Langendreer, 
tak i nasza gmina Annen została odłączoną od 
parafii W itten i wyniesiona do rzędu samo­
dzielnych parafij.

B erg e b o r b e k . Na tutejszym dworcu 
zbiły się dwa pociągi. Szkody są znaczne. 
Z ludzi został okaleczony jeden ze służby 
kolejowej.

H o erd e . Trzecim kapelanem w naszej 
parafii mianowany został wyświęcony co do­
piero na kapłana ks. Fryderyk Dieckmann z 
Gunnigfeld pod W attenscheid.

O b erh au sen . Na cesze „Concordia44 
okaleczał górnik P io tr Mass.

H ern e . Żona górnika Jan a  Synowskiego 
wlała do pieca petroleum chcąc prędzej roz­
niecić. Ogień wybuchł z pieca z nienacka i 
ubranie Synowskiej zajęło się. Nieboraczka 
tak została poparzona, że wkrótce um arła 
wśród okropnych boleści. Niech to będzie 
przestrogą dla innych, aby nigdy petroleum do 
ognia nie wlewać!__________ _

OD REDAKCYI.
D o .......................  Ma się rozumieć, że de-

nuncyacya jest dla każdego uczciwego czło­
wieka rzeczą w strętną. O podobnych odgra- 
żaniacli się. słyszeliśmy już dawniej, ale nie 
przypuszczaliśmy, aby ktoś tak się mógł spo­
dlić, aby odgrywać rolę pospolitego „szpicla44. 
Niech się cieszy, ale niech zarazem pamięta, 
że dzban tak długo wodę nosi, aż się ucho 
urwie.

D la  gm in  A p le r b e c k , S ch u eren , S o ld e , 
B e r g h o fe n  z okręgu Aplerbeck. P unkt zbor­
ny : Ł ąka gościnnego Molera, albo sala tegoż 

w Aplerbeck.
1 kw ietnia o godz. 9 dla piech. prow, z lat 1883

do 1888. , .  ,oao1 kw ietnia o g. 10 dla piech. prow, z lat i»8»
do 1895.

2 kw ietnia o godz. 9 dla gwardyi i brom spec.
z la t wszystkich. .

9  kw ietnia o g- 10 dla w szystkich rezerw istów  
i superrewidendów. (C iąg dalszy nastąpi.)

K ontrole wiosenne.
D la  m ia s ta  D ortm u nd u . Punkt zborny; 
Podwórze komendy okręgow ej: Balkenstr. 40.

1 kw ietn ia  przed poi. o godz. 9 : Dla piechoty 
prowincyonalnej z r. 1883 od A po L włącznie.

1  kw ietn ia  o g. 10: dla piech. prow, z 1883 od 
M do Z.

1 kw ietnia o g. 11: dla piech. prow, z r. 1884.
2 kw ietnia o g. 9 dla piech. prow, z r. 1885 od

A do L włącznie.
2 kw ietnia o g. 10 dla piech. prow, z r. 1885

od M do Z. .
2 kw ietnia o g. U  dla piech. prow, z r. 1886.

D la  C astrop  i  O b ercastrop  w o k ręg u  
C astrop . Punkt zborny: Ł ąka gościnnego 
Baerwolff albo sala tegoż (Germanenhiigel), 

Castrop.
I  kw ietnia o g. 9 dla piechoty prowincyonalne 

z lat 1883 do 1888.
1  kw ietnia o godz. 10 dla piechoty prow, z lat 

1889 do 1895.
2 kw ietnia o g. 9 dla gwardyi i broni specyal- 

nej z lat wszystkich.
2 kw ietnia o g. 10 dla rezerwistów uzupełnia­

jących (Ersatz-Reserwisten) i superrewidendów.

A 1 s t a d e n.
Szanownych Rodaków z Alstaden, którzy 

odemnie brali „W iarusa Polskiego44 proszę, aby 
na przyszły kw artał pozostali pismu naszemu 
wierni. J a  z mej strony każdemu regularnie 
gazetę do domu dostawię. Prócz tego można 
u mnie także wszystkie inne pisma polskie 
abonować. Cr. B a d e c k i.

W i t t e n .
Ponieważ dotychczasowy ajent „W iarusa 

Polskiego44 p. Lisakowski wraca w strony ro­
dzinne, przeto przejąłem od niego ajencyę i 
proszę o liczne zapisywanie sobie p isn ą  tego 
na drugi kwartał. M- M ąk ow ski-

Kwit do zapisania „W iar. Pol. “ na poczcie.

Fostbestellunga-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus  
P o ls k i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) pro 2. Q dartal 1896 u. zahla 
an Abonnement und Bestellgeld 1,75 Mk

■§ h  .
3  § &C N 03 
^  m -^  00 c.
-  2 •- •i-> m

*
O 05 &4

Obige 1,75 Mk. erhałten zu haben, be- 
scheinigt.

# ______________________________ 1896.

Towarzystwo św'. Jana Nepomucena w Barop
■donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę dnia 29-go marca o 
•godz. wpół do 4-tej po południu odbędzie się zebranie. Ponieważ 
przyjdą ważne sprawy pod obrady i także co się tyczy nowych ustaw, 
przeto uprasza się, aby wszyscy członkowie się zebrali. Zarząil.

Zarazem uprasza się obraną komisyę, co do nowych ustaw, aby 
■się zechciała zebrać na zwykłej sali w przyszłą niedzielę o wpół do 
12-tej gedz. w celu ważnych obrad. W . P o r w o ł ,  prezes.

Towarzystwo świętego Walentego w Hoerde
podaje do wiadomości wszystkim członkom i Rodakom w Horde i oko­
licy, iż w sobotę po południu (tj. 28 marca) o 3-ciej godzinie przybę­
dzie polski spowiednik. W  niedzielę rano o godz. 8-mej przystępuje 
towarzystwo wspólnie do Komunii św. Po południu o godzinie 3-ciej 
jes t polskie nabożeństwo, a po nabożeństwie odbędzie się posiedzenie. 
Kochani Bracia Rodacy uprasza się was, aby się nie ociągać na później 
tylko korzystać z tej sposobności, która nam się trafia. O najliczniej­
szy udział serdecznie prosi SKaratąd.

i Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
podaje do wiadomości swym członkom, iż w sobotę 28 bm. przystępuje 
towarzystwo do spowiedzi św., a w niedzielę po drugiej Mszy świętej 
do Komunii św. wielkanocnej. Po połupniu o 4-tej godz. jest polskie 
nabożeństwo, a po nabożeżstwie jest posiedzenie miesięczne, na któ re 
zapraszamy naszego jubilata W iel. ks. Liithen. O liczny udział człon­
ków jako i Rodaków prosi itar/.ąd.

Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschaft
donosi swym członkom, iż dnia 29-go marca ma wpłatę miesięczną i 
wpis nowych członków o 5-tej godzinie. Członkowie winni się wszy­
scy stawić, gdyż będą ważne sprawy załatwione. — O pierwszej godz. 
jest posiedzenie zarządu. Karząd.

Towarzystwo św. Jana Ewangielisty w Hiillen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 29-go bm. 
odbędzie się

n ad zw y cza jn e  w a ln e  zeb ra n ie
celem obrania przewodniczącego i jego zastępcy i to o godzinie 11-tej 
przed południem, zaraz po nabożeństwie. Oprócz tego są inne sprawy 
do załatwienia. O liczny udział członków prosi Zarząd.

K ró lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matka 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski11, Bochum.

P o to p . Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 00 fen-, z p rze sy cą  65 fen. 
Adres: „W iarus Polski14, Bochnm.

Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum
podaje swym człoukom do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 29-go bin. 
odbędzie się w alne zebranie o godzinie 4-tej po południu w lokalu 
posiedzeń. Ponieważ są ważne sprawy do załatwienia, przeto o jak  
najliczniejszy udział członków uprasza  Zarząd.

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
podaje swym członkom do wiadomości, iż Towarzystwo będzie obcho­
dzić wspólną „Święconkę44 w pierwsze święto wielkanocne o 4-tej 
rodzinie po południu w lokalu towarzyskim, na którą to uroczystość 
wszystkich członków naszego towarzystwa wraz z rodziną uprzejmie za­
prasza w imieniu zarządu

Józef Jęsiek, Wojciech Chwilkowski, Edmund Zaremba.

Tera® jest czas
do nabywania

ubrań i spodni podług miary
przy zupełnie rzetelnej usłudze a po bardzo tanieli cenach, 

pod gwaraneyą gustow nego kroju i dobrego odrobienia.

A. Fowałowski,
mistrz krawiecki,

ulica AUeestr. nr. 13, B O C ł l U K l ,  ulica Alleestr. nr. 13.
n ie  d a le k o  d w orca  G u sssta h l.
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W I A R U S  P O L S K I .

BRACIA ALSBERG,
Telefonu nr. 143. Wattenscheid. Telefonu nr. 143.

Zupełna wyprzedaż z powodu przebudowy.
Nasze składy zostały na w iosnę i lato zaopatrzone i zawierają w najlepszem wykonaniu  

tak w ielk i wybór nowości, że nas w tem nikt przewyższyć nie może. Tylko przez naszą ścisłą  
rzetelność, jako też z powodu niskich, cen wskutek wielkiego obrotu i z powodu naszego wyłącznie w iel­
kiego wyboru, uzyskał nasz skład teraźniejszą objętość, która nas zmusza do budowy nowych składów. 

Naszą pierwszą zasadą jest:

Sprzedaż wszystkich towarów po cenach najtańszych.
F irm a:

F irm a :

F irm a :

posiada w 32 miejscowościach we wszystkich stronach Niemiec wielkie 
składy, pod kierownictwem własnego domn zakupna w Kolonii.
jest z powodu tej łączności w stanie wszelkie potrzeby w kraju i za 
granicą zaspokajać bez pośredników.

Grebr. Alsberg 
G-ebr. Alsberg 
G-ebr. Alsberg stoi z powodu taniości na pierwszem miejscu.

Nasze teraźniejsze znacznie zniżone ceny wyprzedaży są wyraźnie 
niebieskiem  pism em  obok cen dotychczasowych oznaczone.

• 3 8 9 I S I

• • M m Zupełna wyprzedaż mm
z powodu zwinięcia interesu.

k c b r i H l c r  H m .  H  i h e n
(Bracia Herz, Wit ten).

Nasz skład towarów łokciowych i modnych istniejący od la t 30 zamierzamy 
pełnie zwinąć i dla tego urządzamy zupełną

zu-

wyprzedaż.
Wszelkie artykuły 

sprzedajemy po zni­
żonych cenah.

Wszelkie artykuły jako to:
materye na suknie, 

ubrania dla mężczyzn, 
bnkskiny,

Płaszcze dla kobiet i dzieci, 
Pościel ltd. ltd.

Możliwie najlepsza 
sposobność zakupna 

całych wypraw.

Nowości sezonowe sprzedajemy po cenach dotąd niebywałych.
Ceny wyprzedaży są obok cen dotychczasowych niebieskim ołówkiem wyraźnie wypisane

Witten, 
Bahnhofstrasse 9. Gebriider Herz.

U w a g a .  Nasze lokale z całkowitem urządzeniem można wydzierżawić.

Witten, 
Bahnhnfstrasse 9.

Za druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejekl w Bochum. — Nakładem 1 ciclockaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka").


